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■ stawiaSfe społeczeństwo — .'ivinowajcą jest ' 1 to właśnie, obecne społeczeństwo, co 
w  swojej rozwiązłości i bezprawiu nie urnie iprzeszltpdzić występkom, lecz owszem 
Ąó' miel ośmiela i .popychał (Nadz\\$ązajne poduszenie wśród obecnych).

Oio w idzę w  Ted^suili, w idzę wizer-unek Ukirzyżowianegio. Dfoczego go luenn-a 
w  sali., gdzie dzieci naukę pobierają. Dlaczego ten wizerunek po raz pierwszy 
wpiidia mu tu w  oazy? Vv domu go nie widział, nigdy w  Kto mu kiedy
powiedział, że jest Bóg, że jest zaipłaita i kaffl wieczna? Kto g-ó pouczył o nie- 

Em.ieiffieJłiości o_ miłości Boga i  bliźniego? Kto mu wrfćalżiSpsiia tablicę
przykazań Bożych. gdzie s to i- N ie zabijaj! —  Wydany na lup namiętności rósł, 
jak dzikie zw ierzę w  pustyni, wśród tak zwanej kultury, co miała obowiązek 
nauczyć go żyć debrze. TfiĄ-ćulLura wyizeka -się go terwz, jak zapowietrzonego 
i zabić>każe. — Na wias; moi paitowie, Skargę wnoszę, co się przechwalacie ze 
swojej oświaty i postępu, a jesteście! barbarzyńcami —  na w^iej-co się za sędziów 
obyczajów nodajecie, a wśród Ludu szerzycie niew farb'' i niemaratoość. I dziwić 
sAć,.Ż§ wasz posiew takie ohjsd.Be rodzi plony! da, jako obrońca zdemoralizowanej 
przez jwfas ludności, mam prawo ri obowiązek wezwać w.as?fjpiized trybunał 
s^juwjetUiwoścd i  wykazać, kto właściwie, guw inil.

Skończył. Przysięgli udali suK^a'-. naradę i orzekli, że Sandol m'a ponieść 
karę śmierci.

•toĄawokatMjesizcze raz wskazał palcem na krucyfiks i  na sędziów i podnie­
sionym głdfefem le słowa w yrzek ł: A  TeiSw as będzie sądził!
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Iskierki.
( o Bogu najmilsze?

M ówi legenda, ze^ędziw em u pustelnikowi ukazał s ię  anioł i -zapytał:
-  Co mniemasz. że jest największe w  oczach Bożych?

Pustelnik r z e k i:
— Zapewne człowiek, któ.i;y od Cln-ztu św. zachował niewinność aż do 

śmierci ?
— Nie, —  była odpowiedź anioła.
— A  więc człowiek, który idzie do pogan i tam mocą swego żarliwego 

Er owa pociągu tysiące do Boga?
— N ie! .. .
— To ten, który krew przelał za w iarę?
— Nie, —  rzekł anioł. —  Najwznioślejszym i najmilszym Bogu jest widok 

grzesznika, który wraca do niego.
Pamiętaj o tem ty, biedna siostro moja, litóirń dla ciężkich przewinień 

isSnjnsK boisz się przystąpić do trybunału pokuty,
Nie żalujże Bogu swemu tej radości, b y ! ci mógł przebaczyć przygarnąć. 

Bóg czeka. Spiesz.
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Złote myśli.
Szczęścia, szczęścia szukają wszyscy na tym świeeie,
A  ono m ów i: Ludzie, w  niebie mnie znajdziecie!
Czyście biedni, czy możni, prości czy uczeni,
Ta nędzna ziemia nigdy w  raj się nie zamieni.

Pomnij, dopóki szczęście się uśmiecha 
Sianie doradców ij przyjaciół w ie le :
Gdy z szczęściem znikną zwolna przyjaciele,
W  Bogu jedyna rada i pociecha.

W ydawca: Stow. Sług katol. św. Zyty. —  Odpow. redaktorka : Aniel? Kaczmarczyk 
Kraków, Mikołajska 30. — K ieruje redakcją Ks. Wł. Kotowicz T . J. Mały Rynek 8.

Czcionkami Drukarni „Głosu Narodu1* w  Krakowie, pod zarządem Romana Ferka.


